
DZIENNIK
Środa 8 1  Września 

8 Października
1855 roku. Jutro Ś. Franciszka Serafickiego.

Wschód słoń. o gód, 6  finin. 6; —  Zachód o g. 5 m. 30.
Są.

Ju tro  w  kościele KK. F ranc iszkanów  przypada  odpust  św ię te ­
go Franciszka Serafickiego, pa tryarchy ,  k tó ryodpraw iać  się b ę ­
dzie ze  z w y k łe m  nabożeństwem.

Z P etersburga , 2  [14] W rześnia.
2 (1 4 )  Września, o pierwszej po południu. ICH CE- 

SAHSKIE MOŚCIE NAJJAŚNIEJSZY CESARZ. NAJ­
JAŚNIEJSZA CESARZOWA, w towarzystwie osób 
Najdostojniejszej Rodziny, poprzedzeni przez Dwór, 
raczyli przejść z wielkiego pałacu Kremlińskiego przez 
Galerję Krasną, do Soborów Wniebowzięcia Archan- 
gielskiego i Zwiastowania, w obec niezliczonych tłu­
mów wszelkiego stanu i wieku ludzi zgromadzonych 
dla tego, aby ujrzeć MONARCHĘ, który pobytem 
Swym uszczęśliwił dawną stolicę.

Najprzewielcbniejszy Ftlnreł, Metropolita Moskiew­
ski, przy wejściu NAJJAŚNIEJSZEGO PANA. W to­
warzystwie Najdostojniejszej Rodziny, do soboru Wnie­
bowzięcia, wynurzył wymownie uczucia wszystkich 
wiernych poddanych, swego Ojca-Monarchę tłumnie o- 
taczających.
, O w pół do 4ej z południa, ICH CESARSKIE MO­

ŚCI NAJJAŚNIEJSZY PAN i NAJJAŚNIEJSZA PANI, 
raczyli użyć po mieście przejażdżki w otwartym po­
wozie i obejrzyć miasto, gdzie Im wszędzie towarzyły 
błogosławieństwa i wynurzenie radości serdecznej 
ludu.

3 (15) Września o I2ej w południe, NAJJAŚNIEJ­
SZY CESARZ przytomnym był paradzie bataljonu 
lejb-gwardji pułku rezerwowego Grenadjerów na pla­
cu Cesarskim odbytej, a o lej z południa miało miej­
sce przedstawienie ICH CESARSKIM MOŚCIOM 
wszystkich znakomitych płci obojej osób, a także pa­
nów jenerałów, sztab i ober - oficerów gwardji, 
wszystkich sztab -  oficerów armji, urzędników cy­
wilnych do 5ej klassy włącznie, i szlachty. Nastę­
pnie kupiectwo Moskiewskie i towarzystwo mieszczań­
skie miały złożyć ICH C E S A R S K I M  M O Ś CI O M  c hl cb  
i sól. Potem NAJJAŚNIEJSZY PAN uszczęśliwił S w ą  
bytnością Atexandryi'iski korpus kadetów dla sierot, 
co w yw oła ło  w młodych uczniach radość trudną do 
opisanra.

O w pół do Tej ICH CESARSKIE MOŚCIE NAJ­
JAŚNIEJSZY PAN i NAJJŚNIEJSZA PANI, z całą Naj­
dostojniejszą Rodziną, raczyli udać się na kolej żela­
zną, dla spotkania JEJ CESARSKIEJ MOŚCI owdo-  
wiałćj CESARZOWEJ ALEXANDRY FEDORÓWNY, 
która także uszczęśliw iła tutejszą stolicę, Swem  przyby­
ciem w towarzystwie’JEGO CESARSKIEJ WYSOKO­
ŚCI WIELKIEGO KSIĘCIA MIKOŁAJA KONSTAN- 
TYNOWICZA, oraz Ich Królewskich Wysokości Księ­
żny Ludwiki i Księżniczki Marji Niderlandzkich. Po 
wysłuchaniu nabożeństwa w kaplicy Matki Boskiej 
Iwcrskićj, NAJJAŚNIEJSI PAŃSTWO udali się do pa­
łacu Alcxandryriskifgo dla towarzyszenia JEJ CESAR­
SKIEJ MOŚCI.

4  (16) Września NAJJAŚNIEJSZY PAN, po wysłu­
chaniu Jitńrgjr św. w soborze Zwiastowania, raczył 
odbyć ńa placu Kremlińskim przegląd Wołogodzkiej 
Nr. 131 Drużyny krajowej milicji ruchomej, poczem 
udół się ku budynkom korpusów kadetów i naprzeciw 
lasku Annengowskiego, raczył odbyć przegląd korpu­
sów kadetów Moskiewskich: lg o i2 g o ,  Brzeskiego Ale- 
X a'hdrow skiego i Alexandryńskiego-Sierocego. Po skoń- 
czóriym przeglądzie NAJJAŚNIEJSZY PAN raczył udać 
się konno do Alexandrowskiego Brzesko-Litewskiego  
kornttsu kadetów', skąd wrócił do pałacu z ICH CE- 
SARŚKIEMI WYSOKOŚCIAMI. WIELKlEMI KSIĄ­
ŻĘTAMI: CESARZENVICZEM Następcą Tronu MIKO­
ŁAJEM ALEXANDROWIC2EM i aLEXANDREM  
AEEXANDROWICZEM:

0  w p ó ł  do 5ćj NAJJAŚNIEJSZY CESARZ t NAJ- 
JAŚNIEjSZA CESARZOWA raczyli udać się do pała- 
cit Alćxiindryńskiego, gdzie byli na obiedzic u JEJ CE­
SARSKIEJ MOŚCI MARJI A1EXANDRT FEDORÓ­
WNY.

5 ( II )  tr z e śn ia  O l l e j  z rana, NAJJAŚNIEJSZY 
PAN i NAJJAŚNIEJSZA PANI, z JEGO CESARSKĄ  
WYSOKOŚCIĄ CESARZEWICZEM Następcą Tronu, 
raczyli znowu odwiedzić JEJ CEŚASKĄ MOŚĆ CR- 
SARZOWĘ ALEXANERE MEDORÓWNĘ, poczem 
NĄjJAŚMEJŚZY CESARZ raczył udać się sam jeden 
do pałacu Michajłowskiago, do JEJ CESARSKIEJ

WYSOKOŚCI WIELKIEJ KSIĘŻNY HELENY PA- 
WŁÓWNY, a z taintąd do Kremlinu, gdzie łączy ł od­
być na placu Cesarskim przegląd Wołogodzkiej Nr. 
138 Drużyny Ruchomej milicji krajowej, następnie 
udał się na pole Chodyńskie dla odbycia przćglądu 
wojsk dywizji zapasowej 6go korpusu piechoty i po­
łączonej brygady zapasowejartylerji pieszej korpusów 
gwardji i grenadjerów.

6 (18) Września o lOej z rana, NAJJAŚNIEJSZA7 
CESARZ i NAJJAŚNIEJSZE CESARZOWE, raczyli 
udać się wraz z całą Najdostojniejszą Rodziną do Ła­
wry Troicko -  Sergijewskiej. Przybywszy tam przed 
trzecią z południa, ICH CESARSKIE MOŚCIE i ICH 
WYSOKOŚCIE spotkani zostali u głównych drzwi ze­
wnętrznych przez Najprzewielebniejszego Filareta, Me­
tropolitę Moskiewskiego i Kołomenskiego z krzyżem 
i wodą święconą, poczem poprzedzeni przez wszyst­
kie duchowieństwo raczyli wejść do Soboru świętej 
Trójcy.

Po wysłuchaniu nabożeństwa i ucałowaniu rolikwji 
św. SergjHSza, Najdostojniejsi Podróżni udali się do 
apartamentów Metropolity, gdzie przyjęli obiad, na któ­
ry zaproszeni byli Najprzewielcbniejszy Filaret, Na­
miestnik Ławry, Archimandryta Antoni, oraz rekto­
rzy akademji duchownej Moskiewskiej i seminarjum  
Wilhańskiego.

NAJJAŚNIEJSZY CESARZ i NAJJAŚNIEJSZA CE­
SARZOWA MAR JA ALEXA'NDROWNA, zwiedziwszy 
pustelnię, gdzie także spotkani zostali przez Najprzewie- 
lebniejszego Filareta, oraz cerkwie, refektarz i piecza­
ry, zachodzili do cel Metropolity, i wróciwszy do Ła­
wry, bvli na nabożeństwie nieszpornem.

7 ( 1 9 )  ICH CESARSKIE MOŚCIE, wysłuchawszy  
w soborze św. Trójcy liturgję św. i nabożeństwo do 
św. Sergjusza, które odprawił Najprzewielebniejszy 
Metropolita w assystencji duchowieństwa, raczyli udać 
się napowrót do Moskwy, do której przybyli o 5ej po 
południu w pożądanem zdrowiu.

ROZKAZ DZIENNY
U O j A t U I J M m U O K I O Y V E J

i
s i l  wojenno - lądowych oraz morskich w Krymie. —  
Kwatera główna na wzgórzach Inkerm anu , w oko­

licach Sebastopola, dnia 31 Sierpnia 1855 r.
Waleczni towarzysze!
Dnia 12 Września roku zeszłego 1854, silna armja 

nieprzyjacielska podstąpiła pod Sebastopol. Nie ba­
cząc na swą przewagę liczebną, ani na to, iż miasto 
było pozbawione obwarowań sztucznych, nie odważy­
ła  się ona atakować go siłą otwartą, lecz przedsię­
wzięła oblężenie prawidłowe.

Od owego czasu, przy wszelakich ogromnych środ­
kach, jakiemi rozrządzali wrogowie nasi, bezustannie 
przywożący na licznych statkach swych posiłki,  arty- 
Icrję i amunicję, wszelkie ich usiłowania do przeła­
mania waszego męztwa i wytrwałości, w ciągu jede­
nastu i p ó ł miesięcy, zostały bezowocnymi, —  wypa­
dek bezprzykładny w kronikach wojennych: aby mia­
sto, naprędce obwarowane wobec nieprzyjaciela, mo­
g ło  się trzymać tak długi czas przeciw wrogowi, któ­
rego środki oblężniczc przewyższały wszelkie przypu­
szczalne dotąd rachuby w podobnych wypadkach.

I przy takich to ogromnych środkach, po 9ćiu mie- 
sięcznem niszczącćm działaniu artylerji olbrzymich 
rozmiarów, nieprzyjaciel, który niejednokrotnie ucie­
kał się do silnego bombardowania miasta, wyrzucając 
za każdym razem przeciw niemu po kilakroć sto ty­
sięcy pocisków, ujrzał nieskuteczność tego środka i 
postanowił.nareszcie wstępnym bojem opanować Se­
bastopol.

6  czerwca roku bieżącego rzuęił się on do szturmu, 
z kilku stron, walecznie wdarł się co miasta, ale spot­
kany został przez nas z nieuslraszonością i odparty na 
wszystkich punktach, w najświetniejszy sposób.

Niepowodzenie  to znius i ł o go zwróc ić  się, j a k  d a ­
wn ie j  do dalszego -prowadzen i a  r o b ó t  óblężnicżych,  
pomnaża j ąc  swe  bater je  i podwaja j ąc  czynność  w w y ­
ko n y w a n iu  robót  podkopowych i m i nowych .

Tym sposobem od pamiętnego dnia odparcia przez 
was szsurmu w dniu 6m czerwca, upłynęło jeszcze 
przeszło dwa i pół miesiące, w ciągu których, ożywić-  

I ni uczuciem powinności i miłości dla Tronu i Ojczy­

zny, bohatersko broniliście przeciw nieprzyjacielowi 
każdej piędzi ziemi, zmuszali £oi do póśtitfańia się na­
przód nic inaczej, jak krok za krokiem, do opłacania 
potokami krwi i trudną douwierzenia stratą poeisków  
każdego sążnia przebyłej pm strzćni.  Przy tak upor­
czywej obronie, męztwo wasze nie tylko riie słabło,  
ale dochodziło^ do najwyższego stopnia poświęcenia  
się. tax i • ■ ■■■.!: dam  ym sw ^deu  m aiilbsąo Og

Mimo to wszystko, jeśli nieusłrasżońość i wytrwanie  
wasze są bez granic, Iśtttieją płzedież granica natural­
ne dla możności obrony. \V miarę zbliżania się pod­
kopów nieprzyjaciela zbliżały się także jedna ku d r u ­
giej jego baterje; krąg ognisty, opasujący Sebastopół,  
ścieśniał śię z dniem każdym coraz bardźićj 1 coraz 
dalej wyziewał na miasto śmierć i zniszczeńie, rażąć 
walećzriych jego, obrońców.

Korzystając z takiej przewagi ognia In nejbliższćj 
odległości,  nieprzyjaciel, po silnćj karcOriddżie artyle­
ryjskiej w ciągu dni 20tu, która kosztowała naszą za­
łogę od 5 0 0  do 1 ,0 0 0  iudzr oodzienndj straty, rozpó-  
czął piekielne bombardowanie z ogromnej liczby dział, 
niepraktykowanych kalibrów, skutkiem którego było  
codzienne niszczenie naszych okopów, naprawianych 
i tak już nocami, z wielkim trudem i najdotkliwsze­
mu stratami, pod riieustamnym ogniem nieprzyjaciela. 
Szczególniej najgłówniejszy z werków, reduta Kórni- 
łowa na Kurhanie Małakowa, stanowiąca klucź&eńa-  
stopolski jako punkt panujący nad całetn miastem, do­
znał znacznych. niepodobnych" do naprawy uszkodzeń.

Bronić dłużej Sebastopol, wśród takich okoliczno­
ści byłoby to podawać codziennie bezpożyteeznćmu 
mordowaniu wojska nasze, których zathówafiie teraz, 
hardziej jak kiedykolwiek, jest potrzebue dla MONAR­
CHY i Rossji.

Dla tego to, ze smutkiem yr duszy,, ale zarazem i zu- 
pełuem przekonaniem, iż wypełniam święty obowią­
zek, postanowiłem opuścić Sebastopol i przeprowa­
dzić wojska na stronę Północną, częścią przez most 
wcżeśnićj zbudowany na zatoce, częścią statkami.

Tymczasefn, 27go Sierpnia, o 10 i pół rano, nie­
przyjaciel, widząc przed sobą nawpół zniszczone wer­
ki, a redutę Kornilowa z rowami zasypanemi, przy­
puścił zacięty szturm jednocześnie do bastjonów: 2gó, 
Kornilowa  i 3go, a w trzy godziny później, na bastjón 
5 ty* oraż reduty Bielkind  i Schwartzd.

Z śześciu tych ataków, pięć odpartych zostało ze 
sławą; niektóre z pdńktów atakowanych, jako tó: 2gi  
bastjon, na który nieprzyjaciół by ł już zatoczył działa 
za pomocą urządzonych przezeń mostów, przechodziły 
pó kilka razy z rąk do rąk i zostały ostatecznie w na-  
szóni ręku; leczredutaKomilowd, bardżiejniż inne for­
tyfikacje wstrząśnięta bombardowaniem, zajętą została 
przez francuzów, którzy skierowali ddfi około 3000Ó hi- 
dzi i po ogromnych stratach, jakre ponieśliśmy ód począ­
tku walki, nie mogła być im odebraną, albowiem na­
leżałoby nam w tym celu postępować spadzistą pochy­
łością wzgórza, pomiędzy zwaliskami rozrzucoliyćh 
w nieładzie budynków, a następnie przechodzić wą- 
zką groblą prowadzącą przez niCusźkOdżofly rów g łę ­
boki tylnego czoła prZez francuzów zajętego.

Takie przedsięwzięcie mógłÓby b y ło ń ie  doprowa­
dzić nas do pożądanego Celu i wyrńngałoby niechy­
bnie nadzwyczajnych Ofiar,

Tern mn ie js za  by ła  pot r zeba  w uskutecznieniu,  tego 
zamia ru ,  że po s t a no wi ł e m  dla Wyż przy wiedzionych 
przyczyn Opuścić w każdym razie mias to.  W skutku  
tego,  p oń i ew az  powodzen ie  ńiepYzyjaćiela og ran i cza ło  
się Ii tylko zajęciem reduty Kornilowa, r ozkaza ł em 
stać przed takóWą i nie p r zeds i ębrać  żadriegó nań  a -  
t aku,  lecz t y lko n iedopuści ć  by nieprzyjaciel  nac i e r a ł  
z t amtąd  na mias to,  co z o s t a ł y  p unk tua ln i e  w y k o n a ­
li e m  po mimo  wszelkie  asiłcRyalfiłtfcljlf I r twł thżó^  jltSif- 
nąć  się na przód z za szyi reduty*

Za nadej śc i em nocy,  r oz kaza ł em woj skom co fać  się 
s t o sownie  do danej  pop rz ed n io  dyspozycji .

Dane przez was w dn iu  tym dowody  waleczności  
obudz i ł y  takie dla was-, waleczni  t owarzysze ,  u s z a n o ­
wanie  w s a m y m  ni eprzyjac ie lu,  że t en ,  j akko lw iek  
m u s i a ł  wnos ić  o  waszem cofaniu się- z exp lóz j i  na ­
szych sk ł a dó w  proćhu,  wysbdzahycH w pow ietrze prze* 
woj ska  nasze w iniarę lego j ak  opuszcza ły  rozmai te  
części i iuji  ob ronne j ,  n ie tylko  nie w y s ł a ł  swych k o - ,  
l u ron  d l a  ścigania ich. lecz na w e t  n ie  k i e r o w a ł  ogb iav
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swćj artyJerji na wojska cofające się, co m ógłby  by ł 
bezkarnie uczynić.

Waleczni towarzysze, sm utno i przykro  zostawić 
w ręku nieprzyjaciół naszych Sebastopol, lecz p rzy­
pomnijcie sobie jaką ofiarę złożyliśmy na o łta rzu  O j­
czyzny w 1812 roku. Moskwa warta" jest Sebastopo- 
la , a przecież opuściliśmy ją  po pamiętnej na wieki 
bitwie Borodyńskie jArrzysńz czterdziesto-dziew ięcio- 
dniowa obrona Sebastopola p rze w y ższa  Borodino.

Lecz nie Moskwa, a ogrom na kupa kam ieni i 
popiołu  stała się w 1812 r. zdobyczą nieprzy­
jaciela. Tak samo i teraz, nie Sebastopol zostawili­
śmy w ręku nieprzyjaciela, lecz same tylko p łom ie­
niem  objęte zwaliska miasta, przez nas samych pod­
palonego .  zachowawszy dla siebie chwałę obrony, 
której pamięć dzieci i wnuki nasze z dumą zostawią 
w  puścizuie najdalszemu potomstwu.

Sebastopol przykuwał nas do murów swoich. Z j e ­
go upadkiem nabywamy ruchliwości, i zaczyna się 
now a wojna, wojna połowa, właściwa duchowi żołn ie­
rza Ruskiego. Pokażemy CESARZOW I, pokażemy Ros- 
sji że duch ten zupełnie  taki sam, jakim  odznaczali się 
poprzednicy nasi podczas pamiętnej wojny Ojczystej. 
Gdziekolwiek ukaże się nieprzyjaciel,  spotkamy go 
piersią  i będziero bronić ziemi rodzinnej,  jak  bronili­
śmy jej w 1812 r.

Waleczni żołnierze s i ł  Lądowych i Morskich! W I- 
mieniu  NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA dziękuję wam 
za wasze bezprzykładne męztwo, za waszą nieugiętość 
i stałość podczas oblężenia Sebastopola.

Poczytuję za obowiązek wynurzyć szczególniej m o­
ją  wdzięczność walecznym waszym Naczelnikom:

Pp. Jenerał-A dju tan tow i Hrabiemu O sten-Saken, 
dowodzącemu załogą przez ciąg dziewięciu miesięcy, 
Jenera ł-L ej tnan tom : Szepielew, Chrulew, Paw łów , 
Siemiakin; W ice-adm irałom : Nowosilskiemu i Panfi­
ló w ; Jenerał-m ajorom : Martinau, Pichelstein, Lizinko 
lm u ,  Jenerał-ad ju tan towi Xięciu Urusów, Scholz, 
Chruszczów, Golew, Sabasziński, Szejdeman, z O r ­
szaku JEGO CESARSKIEJ MOŚCI Xięciu Wasilczy- 
ków i Totleben, Pu łkow nikom :K ozlian inow  2gi, Heń- 
nerich , Gardner; Kapitanom le j  klassy: Zorin. M ikriu- 
kow, Pereleszin lm u ,  Pereleszyn 2fnu, podpu łkow ni­
kowi Zim erm an, Kapitanom - lejtnatom: Ilińskiemu i 
Czebyszew, oraz wszystkim pp. Sztab i Ober-Oficerom, 
mającym udział w oblężeniu.

Objętość rozkazu nie dozwala mi pomieścić w nim 
im iona wielu innych Jenera łów , Sztab i Ober-Ofice- 
rów , do których w większej lub mniejszej części p rzy­
należy zaszczyt i w spółdz ia łanie  w wielkim czynie o- 
brony  Sebastopola, ale każdy z nich ina praw o do 
wdzięczności Monarchy i Ojczyzny.

Pomiędzy tymi w spółpracownikam i, wymienię tyl­
ko g łów nie  czynnych, z liczby osób nie wchodzących 
do sk ładu  załogi: Naczelnik i Oficerowie G łów nego 
Sztabu powierzonych mi wojsk; Je nera ł-ad ju tan t  Ko­
tzebue , Jenerał- le jtnanci:  S ierzputowski , Buchme- 
je r ,  Uszaków, Buturlin , Je n era ł-m a jo r  Krzyżanowski. 
Z nich Jenera ł- le j tnan t Inżynierów Buchmejer oka­
z a ł  ważną usługę przez wybudowanie doskona łego  
tratwowego mostu na zatoce, który  zabezpieczył co­
fnięcie się wojsk.

Oddając zasłużoną wdzięczność pozostałym przy ży­
ciu godnym naczelnikom waszym, uczcijmy towarzy­
sze pamięć tych z pomiędzy nich, którzy legli z hono­
rem  za wiarę i Ojczyznę, na wałach Sebastopola. W y­
pomnijmy w szczególności n iezapomniane imiona: Na­
chimowa, K orn iłow a, Istomina, i wznieśmy modły  n a­
sze do Wszechmocnego, aby zes ła ł  wieczny odpoczy­
nek ich prochom i uwiecznił ich pamięć na przykład  
przyszłych pokoleń Rossjan.

Podpisał Głównodowodzący Jenerał-A djutant 
X iąże Gorczaków 2gi.

Z  Moskwy 9 (21) W rześnia. 8go (20) W rześnia 
przed południem NAJJAŚNIEJSZY PAN i JEGO CE­
SARSKA WYSOKOŚĆ WIELKI XIĄŻĘ MICHAŁ 
M IKOŁAJEW ICZ raczyli wyjechać z tutejszej stolicy 
do miasta Nikołajcwa. (Inw alid  R u sk i)

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
—  l au l iua  D a n i e l e w i c z  a r ty s tk a ,  p r z e ż y w s z y  lat 18, p r z e ­

n io s ła  się d o  w ie c z n o ś c i  w  dn iu  I p a źd z ie rn ik a  r. b. W  sm u tk u  
p o z o s t a ły  o jc iec ,  z a p r a s z a  k r e w n y c h  i p rz y ja c ió ł  na e x p o r t a c j e  
z w ł o k  j u t r o  o g o d z in ie  ifej po  p o ł u d n i u ,  z k o ś c io ł a  ś w .  K r z y ż a '  
n a  c m e n ta r z  P o w ą z k o w s k i  o d b y ć  s ię  m a jącą .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE
A N G L J A.

Londyn 27 W rześnia. Miss Peel najmłodsza córka 
sław nego m inistra  sir  Roberta Peel, połączyła się

wczoraj związkiem m ałżeńskim  z szlachetnym F ra n ­
cis S tonor, drugim synem lorda Camays.

(Neue Preussische Zeilung).
—  Times z d. 26  września podaje następny w ł a ­

snego korrespondenta swego w Krymie, opis: S ztu r­
mu Sebastopola:

Sobota, 8  września.
Wczoraj pogoda zm ieniła  się nagle. Dziś rano do­

tkliwe by ło  zimno. Ostry wiatr  d ą ł  z północnej 
strony Sebastopola, pędził  nieznośne chm ury k u ­
rzu prosto w oczy. S łońce  by ło  zasłonięte, a" n ie ­
bo przybrało  o łow ianą  barwę zimową. Wcześnie zra- 
na silny oddział jazdy, pod dowództwem pu łk o w n i­
ka Hodhe, posunięty został naprzód i u fo rm ow ał 
łańcuch wart na froncie wzgórza Cathearta i wzdłuż 
naszych lińji. Za tę lińję nie wolno było przecho­
dzić n ikomu, tylko oficerom sztabowym lub opa­
trzonym w karty do przejścia. Druga lińja wart w ty­
le. nie dopuszczała m aruderów  i wałęsających się lu­
dzi od B ałakławy, a to zapewne w tym celu, żeby 
Rossjanom nie dostała się wiadomość o naszym ata­
ku, z powodu niezwykłego nagromadzenia wojsk 
wzgórzami. Jeżeli ten cel rzeczywiście miano, toż 
lepiej było  postawić kawalcrję w tyle, a nie rozwi­
jać przed nieprzyjacielem lińji huzarów, u łanów  i 
dragonów wzdłuż naszego frontu. O godzinie w pó ł 
do 12ej brygada Górali, pod brygadjerem Cameron, 
wyruszyła z Kamara i zajęła pozycję w rezerwie na 
prawym ataku, a gwardje, także w rezerwie, posta­
wione zostały z tejże strony drogi Woroncowa. P ie r ­
wsza brygada czwartej dywizji obs ług iw ała  przyko­
py na lewym ataku poprzedniej nocy i pozostała 
w nich. Druga brygada czwartej dywizji była w re ­
zerwie. Gwardje, które były na służbie w przyko­
pach lewego ataku, i dziś rano dopiero z niej zeszły, 
zostały zwrócone nazad za przyjściem do obozu. Trze­
cia dywizja, skupiona na stoku wzgórza przed obo­
zem swoim, była także w rezerwie, gotowa pocią­
gnąć ku  lewemu atakowi, w razie gdyby jej usługi 
były potrzebne. W  nocy, je n e ra ł  Pellis ier  zg rom a­
dził oko ło  3 0 ,0 0 0  ludzi na Mamclonie i koło  n ie­
go, dla uform ow ania  kolumn szturm owych na Ma- 
łaków  i Mały Redan (bastjon Nr. 2) i zaopatrzenia 
w potrzebne rezerwy. Francuzom przybyło  £ ,0 0 0  
Sardyńczyków, którzy nadciągnęli zeszłej nocy z nad 
Czernoj. Ułożono się, że Francuzi uderzą na Ma- 
łakow  w samo południe, i że skoro oni atak roz­
poczną, my przypuścim szturm na Redan (bastjon 
Nr. 3ci). Jednocześnie, silna ko lum na Francuzów, 
mia ła ,  jak  mi się zdaje, zrobić dywersję na lewo 
i zagrozić lińji bastjonu Masztowego (Nr. 4), ale 
wątpię żeby zamierzano działać istotnie przeciwko 
tej części miasta, gdyż posiadanie jej,  pod względem 
wojskowym, mniejszej było  wagi. Warty kawale- 
r ji rozstawiono o godzinie w p ó ł  do 9tej. O go­
dzinie w p ó ł  do l ł s t e j  druga dywizja i dywizja 
lekka posunęły  się do p rzykopów , i postawione 
zostały w parallelach, jak  można było  najciszej i 
skrycie przed nieprzyjacielem. O ko ło  tej samej go­
dziny, j e n e ra ł  S impson ze sztabem wjechali w d ru ­
gą parallelę baterji Zielonego Wzgórza. S ir  H arry  
Jones, tak chory, że ani ręką  ani nogą ruszyć nie 
m ógł,  pomimo to nalegał,  żeby go zaniesiono na 
plac, aby m ó g ł  przypatrywać się szturmowi, i przy­
niesiony został do paralleli na noszach, w których 
leżał tam dopóki się wszystko nie skończyło. Jak 
powiedziałem, dzień by ł przenikająco zimny, a ob­
cy byłby się zadziwił wejrzeniem angielskich jene­
ra łów , przygotowujących się do szturmu. Naczel­
ny wódz, jenera ł  S impson, siedział w przykopie, 
z.nosem i oczyma na wicher i kurz wystawionemi, 
zarzuconym płaszczem na g łow ę osłaniając się przed 
jednym  i drugim. J e n e ra ł  Jones w łoży ł czerwoną 
szlafmycę, siedział na noszach, a sir Ryszard Airey, 
jenera ł-kw ate rm is trz ,  b ia łą  chustką od nosa, za­
w iązał  sobie czapkę i uszy, co trochę u jm owało  
marsowej i wojowniczej postawie. Książe Newcastle 
postawiony został na wzgórzu Cathearta, bardzo 
rano  dnia tego, a później posunięty na praw o z ty­
ł u  po za dom strażniczy nad drogą Woroncowa. 
Wszyscy zaś ciekawi i amatorowie luźni, których 
tu obecnie pe łn o  się snuje, nadzwyczaj rozruszali 
się i w dziwacznych przystrojeniach, przypominają­
cych stare dzieje z Cowes, lub jakich kąpielnych a l ­
bo jachtowych partji —  zapuszczali się w p rze ró ­
żne subtelne m anewra, dla obejścia skrzydłem  nień- 
giętych w ar t  i dostania się na front, a powodzenie 
ich w tym względzie, świadczyło o przedsiębiorczości 
i zręczności.

Tatary, Turcy i Eupatorjanie byli szczególniej n ie­
pokojeni przez tych panów, i cisnęli się t łum n ie  na 
każdy wzgórek, z którego choć trochę miasto widać 
było. O trzy kwadranse na lOtą je n e ra ł  Pellisier

ze sztabem swoim przyjechał do francuskiego ob- 
serwatorjum na prawo. Francuskie przykopy na­
pe łn i ły  się wojskiem ile się tylko zmieściło, 'a na­
szych ludzi widać było  w przerwach chm ur kurza ­
wy, gotowych już w przykopach swoich. K anona­
dę ko ło  południa osłabiono umyślnie; lecz Rossja- 
nie, postrzegłszy jazdę i wojsko na froncie, zaczęli 
rzucać bomby na wzgórze Cathearta i na w yn ios ło ­
ści, i zakłócili spokój niektórych widzów bombami, 
które z g łośnym  hukiem tuż nad ich g łowam i pęka­
ły. Na parę m inut przed dwunastą, Francuzi, jak 
rój pszczół, wywarli się z swoich przykopów tuż
przy przeklętym Malakowie, wdrapali się na jego 
przedpiers i wsunęli do am brazur w oka mgnieniu. 
Kilku skokami przemknęli siedm metrów gruntu ,  
który ich dzielił od nieprzyjaciela —  pędzili lekko i 
cicho, jak  jesienne liście wiatrem niesione, bataljon 
za bataljonem, w am brazury, a w parę m inu t p o ­
tem czoło ich kolum ny wyszło z fossy i tró jko lo ­
rowy sztandar pow iew ał już na Korniłowskim  ba-
stjonie. Ogień karabinowy z początku b y ł  bardzo 
słaby, gdyż sprzymierzeńcy nasi prawie niespodzia­
nie Rossjan naszli ,  i m a ło  ich znajdow ało  się
w Małachowie; lecz wnet opamiętali się oni, i od 
godziny 12ej do 7ej przeszło wieczór, Francuzi bić 
się i odpierać musieli, powtarzające się wysilenia n ie­
przyjaciela, dla odebrania tej fortyfikacji i Małego 
Redanu, aż nareszcie, strudzony straszliwą rzezią lu ­
dzi swoich, których tysiące leżały zewnątrz szańców, 
rossyjski dowódca, zwątpivvszy o wygranej, cofną ł  
zmordowane legjony swoje, i szykow ał się z zadzi­
wiającą zręcznością do opuszczenia miasta. O ataku 
francuskim na lewo nic nie wiem, lecz jeżeli zamie­
rzony by ł na serjo, nie pow iódł się wcale i tvlko o 
stratę p rzypraw ił  sprzymierzeńców naszych. S ko ro -  
śmy tylko wśród dymu i kurzu postrzegli tró jko lo ro ­
wą chorągiew, powiewającą na parapecie M a łak o -  
wa, wyrzucono cztery race z ataku Chapm ana, jedna 
po drugiej, jako  has ło  naszego sz turm u na Redan- 
W iatr  gw ałtowny poniósł je zadaleko w tył, a s re­
brzyste szlaki iskier, które rzuciły rozpryskując się, 
ledwie dojrzeć było  można wśród ciemno-szaryeh o-  
błoków. Pewny jestem, że dziś nic ma nikogo takie­
go w Anglji, któryby nie by ł  doskonale obeznany 
z zewnętrznćm wejrzeniem Redanu i któryby nie wie­
dział jego położenia i kształtu. W  następnym liście 
starać się będę dać wyobrażenie jak w yglądał w e ­

wnątrz; teraz nie staje mi czasu do jego opisywania, 
równie jak i wejrzenia Sebastopola, teraz, kiedy k a ­
żdy chodzić może po palących się jego ulicach.

Abyście mieli wyobrażenie o planie ataku, pose- 
łam  wam odpis « Rozkazu dywizyjnego,« w edług 
którego by ł przeprowadzony, a dla porównania przy­
dany tu jest do niego odpis treści roskazów, w yda­
nych do ataku w dniu 18tym czerwca. Pokaże się 
z tego, że różnice między temi dwoma planami d o ty ­
czą szczegółów, a nie głównej zasady. Gdy roskaz 
ten odebrano 7go, uważano powszechnie, że »to wy­
gląda na drugi 18go czerwca.« Rzeczywiście, ko lu-  
m uy atakowe nie były dostatecznie silne, a nawet da­
lekie bardzo od tego, przykopy zaś nie przedstawiały 
dość przestrzeni na s tosowną liczbę żołnierza. Teraz 
zrobiono uwagę, że kiedy myśmy atakowali Redan 
dwoma dywizjami tylko, i to jeszcze część każdej sku­
teczna była w rezerwie, i wcale do rospraw y nie 
wchodziła, I rancuz i  atakowali M alaków we cztery 
dywizje drugiego korpusu armji; pierwsza i czwarta 
ko lum na stanow iły  kolumny szturmowe, trzecia zaś 
i piąta szły  im w posiłek, z rezerwami 10 ,000  ludzi. 
Francuzi mieli prawdopodobnie najmniej 3 0 ,0 0 0  lu ­
dzi w prawym ataku dnia 8 września. Porządek dy­
wizyjny dla 2ej dywizji naszej b y ł  zupełnie taki sam 
jak dla dywizji lekkiej. Oddział zasłaniający sk ła d a ł  
się 2e 100 ludzi z 3go p u łku  Buffs, pod kapitanem 
John Lewes, k tr ry  znakomicie się odznaczył, i ze 100 
ludzi drugiego bataljonu brygady strzelców, zdaje mi 
się pod dowództwem biednego kapitana Hamm ond. 
Oddział szturmowy z drabinam i sk łada ło  160 ludzi 
z 3go p u łk u  Buffs, pod kapitanem  Maude, którego 
waleczność w ciągu tej rospraw y niezmiernie uwyda­
tn iła  się świetnie, i 1 6 0 1 u d z iz 9 7 p u łk u ,  pod mężnym 
i ża łow anym  Welsfordem. Druga dywizja dostarczyła 
2 6 0  ludzi z 3go Buffs, 3 0 0  z 41go  (Walijskiego), 2 0 0  
z 62go i oddział roboczy ze 100 ludzi 41go pu łku .  
Reszta brygady Windhama, złożonej z 47go i 44go 
pu łków , s tała w rezerwie, wraz z brygadą W arrena  
tejże samej dywizji, z której 30ty i 55ty pU*ki wzię­
te były do działania i srodze ucierpiały. Brygadjer 
Shirley był na pokładzie  okrętu, ale sko ro  tylko 
posłyszał o sz turm ie, postanow ił s tanąć na czele 
swej b rygady, i dziś z rana  przybył do obozu. P u łk o ­
wnik Unett,  z 1 9 g °  pułku, był najs ta rszym  oficerem 
podn ieby tność  b rygad je ra  Shirleya ,  i na niego przy-



padłby zaszczyt prowadzenia szturmowej kolumny 
lekkiej dywizji; gdyby tamten był nie wrócił. P u łko ­
wnik Unett, nie wiedząc żeb rygad jer  zamyślał opu­
ścić okręt, chciał się ułożyć z pułkownikiem Wind- 
natn, który miał mieć pierwszeństwo w ataku. Od 
niego zależało powiedzieć czy chce iść pierwszy czy 
^  pułkownikiem W indham. Spojrzał na szyling, o- 
nrócil go na drugą stronę i rzekł: „Już  wybrałem; 
pbcę być najpierwszym w Redanie.1, Ale los zrządził 
'naczej, bo padł ciężko raniony pierwej nim doszedł 
stoku, nie prowadził więc kolumny. Zaledwie żoł­
nierze wyszli z piątej paralelli, kiedy działa z boku 
Redanu zionęły ogniem na nich szybko posuwają- 
cyeh się ku węgłowi, w którym nie było wprawdzie 
nrrr.at, bo natura fortyfikacji nie dozwala zataczać 
lch w tej pozycji szczególnej. W  kilka sekund bry- 
8adjer Śhirley, chwilowo oślepiony został kurzem i 
2iemią, którą armatnia kula miotnęła mu w oczy.— 
Musiał cofnąc się a miejsce jego zajął podpułkownik 
Bunbury, z 23 pułku, który najbliższym był rangą  
Pułkownikowi Unett, już  ranionemu i odniesionemu 
^  tył. Brygadjer V an  Straubenzee dostał kontuzję 
^  twarz, i także musiał zejść z pola. Pułkownik 
Handcock padł raniony śmiertelnie karabinową kul­
ką w głowę i więcej nie przemówił. Kapitan H a m ­
mond padł trupem na miejscu. M ajor Welsford zo­
stał zabity odrazu. Kapitan Grove ciężko był ranio­
ny. W ielu oficerów i żołnierzy padło od postrzałów; 
a z dowódców oddziałowych, będących w ogniu, tyl­
ko jenerał brygady Windham, kapitan Fyers, kap i­
tan Lew es i kapitan Maude, cało dostali się do R e ­
danu, i zaszli zdrowo, wśród gradu kartaczów i kul 
karabinowych, padającego z boków fortyfikacji ku 
węgłowi.

Nasi żołnierze wyszli z piątej paralleli*w parę mi; 
Unt po godzinie 12-ej. Ogień karabinowy zaczął się 
Zaraz i w mniej niż pięć minut, przez które żołnie­
rza musieli iść jakie 30 yardów z najbliższego przy­
kopu do parapetu Redanu, stracili znaczną liczkę o- 
ficerów, i pozbawieni zostali pomocy swoich dowód- 
ców, z wyjątkiem wymienionych dopiero. Strzelcy 
podsuwali się doskonale, ale ze swego stanowiska 
nie wiele zrobić mogli dla uciszenia ognia działo­
wego z boków i z kątów wklęsłych. Męztwo i zi­
ma krew doświadczonego, wytrawnego a bardzo za 
pomnianego oficera, kapitan Fyers ,  nigdy nie roz ­
winęły się tak świetnie i nigdy potrzebniejsze nie 
były.

Gdy podeszli bliżej, ogień nieprzyjaciela stawał 
się mniej zgubnym. Przebyli zasieki bez trudności; 
były one rozbite na kawałki i zniszczone naszemi k u ­
lami, żołnierze więc łatwo je  przebywali. L ekka  dy­
wizja ruszyła prosto na węgieł i kąt wyskakujący 
Redanu, i dostała się do fossy, głębokiej w tern 
miejscu na stóp 15. Oddział przeznaczony do tego 
postawił drabiny, ale pokazało się że za krótkie. J e ­
dnakowoż, chociażby wystarczyły, niewieleby pom o­
gły, bo d użo ich pozostało w tyle w rękach zabitych 
lub ranionych żołnierzy, drugie zostały potrzaskane 
kulami, tak żo jeżeli wierzyć będziem tym co wtedy 
znajdowali się tam, zaledwie sześć czy siedm drabin 
doniesiono do węgła. Żołnierze przez oficerów pro­
wadzeni powskakiwali do fossy, i wdrapali się na 
drugą stronę, zkąd dostali się na parapet prawie bez 
oporu, bo nie wiciu rossjan którzy stali na  froncie, 
cofnęli się za swoje przecznice (traverses) i brust- 
Werki, skoro postrzegli naszych żołnierzy na wierz- 
chu, i strzelać do nich poczęli. Dla pokazania jak  
odmienne wrażenie ten sam przedmiot sprawiać m o­
że na różnych ludzi, niech mi wolno będzie przyto­
czyć, że jeden wyższy oficer powiedział mi, że R o ­
sjan w Redanie było co najwięcej 150 ludzi kiedy 
Uszedł do niego, i że nasi mogli wziąść jak  najła­
twiej brustwer gdyby się tylko o to pokusili, i twier­
dził, że w tyrn brustwerku dział pniowych wcale nie 
mieli. Z drugiej zaś strony, oficer jeden pułkowy za­
pewniał mniestanowczo, że kiedy wszedł na wierzch 
parapetu u węgła, ujrzał o jakie 100 yardów przed 
s °hą  brustwer ze strzelnicami, przez j<t(}re paszcze 
polowych at-mat wyglądały, że w tyle za mm stały 
scisłe mosty rossyjskiej piechoty, której pierwszy 
szereg przykląkł z nastawionym bagnetem, jakby na 
przyjęcie natarcia jazdy, a dwa tylne szeregi utrzy-
m yw ay  ostry i niszczący ogień na naszych żołnie­
rzy. Jedyny Sposób pogodzenia tych sprzeczności 
jest przypuścić, że pierwszy mówił o najwcześniej- 
szem stadium szturmu, a  drugi o ostatnim perjodzie

tedy rossjanie powybijać mogli ambrazury w brust- 
Werze i wzmocnieni zostali ustępującymi oddziała­
mi z Małakowa, i wojskiem z baraków w tyle bę­
dących.

-Li korrespondent Timena szeroce opisuje, jak  żoł- 
nierze angielscy wdarłszy się za szaniec węgłowy,

isc nie chcieli na brustwer, lękając się że przestrzeń 
między tym szańcem a brustwerern podminowana; 
jak się rozproszyli i strzelaniem tylko zasłaniali m ia­
sto uderzyć, jak 'nareszcie Rossjanie wyszli zza  bru- 
stweru, uderzyli na bagnety i wyparli Anglików do 
zewnętrznej fossy Redanu, i powiada w końcu, że 
Rossyjscy żołnierze dawali pomoc rannym nieprzy­
jaciołom i wodę im dawali.

Jenera ł Pelissier — pisze dalej korrespondent — 
patrzył na niepowodzenie naszego ataku z tyłu Ma- 
łakowa, i posłał do jenerała  Simpson z zapytaniem, 
czy zamierza szturm przypuścić powtórnie. A ng ie l­
ski wódz naczelny miał odpowiedzieć podobno, żo 
nie czuje się teraz w możności uczynić to. Przez ca ­
ły ten czas gwardje i górale, trzecia i czwarta dy­
wizje i większa część rezerw, stały nierusżone. M o ­
gły one wprawdzie dostarczyć materjał do nowego 
szturmu, ale późniejsze 'ruchy Rosjan wątpliwem u- 
czynily, czy chwała wzięcia Redanu i odzyskania 
znaczenia orężowi naszemu, nie zostanie zbyt drogo 
okupioną rozlewem krwi najcenniejszej. Skorośmy 
tylko odstąpili od szturmu, strzelanie ustało wzdłuż 
naszego frontu, ale w tyle Małakowa toczyła się za­
cięta walka, między massami Rossjan — teraz nad- 
biegtych z Redanu, lub ściągniętych z miasta i F r a n ­
cuzami, w środku fortu; bitwa zaś przed Małym R e­
danem, tuż na lewo od Małakowa, wściekle się sro- 
żyła. Chmury dymu i kurzawy okrywały scenę, ale 
grzmot karabinów nie ustawał ani na chwilę i wska­
zywał, jak  sroga rozprawa tam się odbywa. Śród 
przerw dymu, można było dojrzeć tu i owdzie tró j­
kolorową chorągiew z orłem na wierzchu, powie­
wającą śmiało z nad wewnętrznego parapetu Mała­
kowa. Burza bojowa zawzięcie huczała dokoła niej, 
i przytykała do niej, ale podtrzymywały ją  silne ra ­
miona i dzielne serca, i wszystkie natarcia nieprzyja­
cielskie na nią były daremne. Widzieliśmy tedy jak 
szlachetni nasi sprzymierzeńcy wyroili się do M ała­
kowa ze swych przepysznych przykopów od Marne- 
lonu, albo poskoezyli szparko na prawo, gdzie R o s ­
sjanie, nieustannie wzmacniani, nadaremnie wysilali 
się by odeprzeć wroga i odzyskać klucz swojej po ­
zycji. W alka ta  nader interesującą była dla nas wszy­
stkich, lecz wypadek jej nigdy wątpliwym nie był. 
Nieprawdą byłoby powiedzieć, że wypadek naszego 
szturmu nie zmartwił nas głęboko i nie upokorzył 
ogromnie, czego nawet chwały pełne powodzenia 
sprzymierzeńców naszych zupełnie złagodzić nie zdo­
łały. Ci nawet, którzy myśleli że cały atak na Redan 
był niedorzeczny i bezpotrzebny, tern bardziej, że o- 
panowanie Małakowa, zdaniem ich, uczyniłoby R e ­
dan niepodobnym do obronienia, gorzko żałują, że, 
przypuściwszy już ten szturm, nie zdołaliśmy odnieść 
stanowczego zwycięztwa, i że tyle krwi rozlanej 
zostało, jeżeli nie bez sławy, to istotnie bez po 
żytku.

Francuzi tymczasem byli tak wspaniałomyślnymi, 
iż mówili, że w ojska  nasze z wielką działały wale 
cznością, że dziwią się, jak mogliśmy trzymać się 
w  Redanie pod tak strasznym ogniem; ale żołnierze 
angielscy nawykli są raczej w podobnych razach do 
nil admiran , a pochwała podobna robi równie wie­
le przykrości ja k  przyjemności, Wielu żołnierzy, o 
których opinji wspomniałem, przekonani są, że po 
winniśmy byli ponowić atak raz wykonany, pocie 
cha to dln nich niejaka, że jenerał Simpson mia 
zamiar atakować Redan następnego ranka, kiedy 
Rossjanie uprzedzili prawdopodobne nasze zwycięz 
two, i cofając się, pozbawili nas sposobności pop ra ­
wienia naszej sławy, cofając się zaś szybko, uznali 
tern samem zupełność zwyćięztwa odniesionego przez 
naszych sprzymierzeńców.

A tak nasz trwał około siedmiu kwadransy. o ile 
mogłem zauważać; przez ten czas straciliśmy więcej 
ludzi ja k  pod Inkerm anem , gdzie bitwa trwała siedm 
godzin. (J godzinie 1 minut 48 po południu, o tym 
bowiem czasie mniej więcej cofnęliśmy się, nastąpi 
wybuch jaszczyka lubfugasu, pom iędzyM ałakowem 
a W zgórzem na prawo, wybuch ten wysadził w po­
wietrze pewną liczbę Francuzów.

Szybko wzrastająca liczba rannych,  z których wielu 
zostawiło swą broń za sobą. przekonała nas, że n ie ­
przyjaciel wzią ł  górę; ale odpowiedzi tych rannych na 
mnóstwo ciekawych zapytań nie były ani bardzo sta- 
newcze, ani nawet  bardzo zrozumiałe;  wielu z nich 
nawet  nie wiedziało gdzie i co atakowali .  Jakiś m ł o ­
dy biedak, który szedł  sztywnie i prosto z zdruzgota­
ną  ręką i z kulą co mu przeszła przez plecy, dźwigaj; 
swój karabin z sobą,  ale wyznał  naiwnie,  że »z niego 
ani razu nie wystrzelił ,  tyo nie mógł .«

Pokazało się jednak,  że broń była w zupełnie do­
b rym stanie. Dowodzi to, że ludzie podobni,  j a kko l ­
wiek mężni,  wcale nie są zdolnymi do spotykania się

z dobrze wyćwiczonym żołnierzem rosyjskim; a my 
dziś powierzamy honor ,  imie i s ławę wielkiej Bryta-  
nji niewyćwiczonym chłopakom,  wziętym od p ługa ,  
albo zebranym z zaników naszych miast i wiosek.

Nie można wątpić,  że atak dokonany przez 3cią i 
4tą dywizję byłby się powiódł ,  gdyby był  potrzebny. 
Jenera ł  Simpson do godziny 6 pozostał  w baterji Zie­
lonego wzgórza; w owym to czasie j e ne r a ł  Pelissier 
p rzysła ł  mu zawiadomienie,  że o Małaków jest  ca ł ­
kiem bezpieczny i zapytanie,  co Anglicy z Redanem 
zamierzają.  J e ne r a ł  Simpson już by ł  wówczas posta­
nowi ł  atakować go o piątej r ano następnego dnia. 3ią 
i 4tą dywizją.

W lekkiej dywizji 73 oficerów i 967  szeregowych 
było r an ionych— razem 1037 ludzi. Strata oficerów 
w brygadzie Warren,  która poszła na pomoc,  równi 
jest ciężka; strata w dwóch brygadach tej dywizji ni 
wynosi mniej  jak 790  ludzi. Ogólna strata wynosić 
może 2 ,200 do 2 .3 00  ludzi.

Niedziela. 9 wrześnis.
O godzinie 8ej zeszłej nocy Rossjanie zaczęli zu­

pełnie ustępować z miasta, w którego głównych  do­
mach nagromadzil i  poprzednio palne mater jały,  by 
zrobić z Sebastopola drugą Moskwę.  Z wielką zręczno­
ścią Je ne r a ł  ich u t rzymywał  ogień karabinowy swych 
posterunków naprzód posuniętych,  jak gdyby miał  za­
miar  ponowić atak przeciw Małakowu.  Przed godziną 
2gą  dziś rano flota została podziurawioną i zatopioną 
z wyjątkiem parowców.  Około  12 i pó ł  zaczęto po­
znawać taktykę Rossjan.  Około  2ej ujrzano p łom ie ­
nie wybuchające w rozmaitych częściach miasta. S to­
pniowo wznosi ły się one nad g łównemi  budynkami.  
Oko ło  godziny czwartej straszliwy wybuch za Reda­
nem wst rząsnął  ca łym obozem; po tern nas tąpi ły 
cztery równie przerażające wybuchy.  Miasto okryte 
było ogniem i dymem,  wstrząsane straszllwemi wy­
buchami tych wulkanów.  O godzinie 4tej minut  45 
baterje bastjonu Masztowego i Ogrodowa wyleciały 
w powietrze.  O godzinie 5(ej minu t  30,  dwa forty po­
łudniowe wysadzonemi zostały: wrażenie tych wybu­
chów niesłychanie powiększonem było wyrzuceniem 
wielkiej liczby nabitych bomb, które pękały we wszy­
stkich kierunkach.

Przez cały ten czas potężne zastępy piechoty w nie­
przerwanych massach przechodzi ły przez most na p ó ł ­
nocną stronę; o godzinie 6 m. 45  przeszedł ostatni 
bataljon a leżące naprzeciw wzgórza, zaludnione zo­
stały temi massami.  O godzinie 7 m. 110 kilka mnie j­
szych wy buchów mia ło  miejsce w mieście; ko lumny 
czarnego dymu zaczęły się wydobywać w sąsiedztwie 
fortu St.  Pawła.  O godzinie 7 m. 15 prze rwano kom-  
mnnikację mostu z południową stroną.

O godzinie 7 mej m. 16 płomienie zaczęły się w y ­
dobywać z fortu St. Mikołaja.  O godzinie 8mej  m. 7 
most  częściami ściągnięto na pó łnocną stronę.  O go­
dzinie 9tej kilka gwał townych wybuchów mia ło miej ­
sce w szańcach na ijaszćm lewem skrzydle,  naprzeciw 
Francuzów.  Miasto w tej chwili przedstawiało tylko 
.morze płomieni ,  a s łup  czarnego,  szarego i axami -  
tno-ciężkiego dymu, zdawał  się podpierać sklepienie 
nieba.  Wladymir i Gromonosiec miały wiele do r o ­
boty, holując czółna i zapasy na d rugą st ronę zatoki. 
Wys łan o  jazdę i rozstawiono placówki,  by nie po­
zwolić nikomu wejść do miasta,  ale to nie na wiele 
się przydało.  Zwiedzi łem nie m a łą  część miasta. Wy-  
bnchy nie ustawały przez cały dzień.

W dalszym ciągu korespondent  tak mówi,  wraca ­
jąc jeszcze do ataku na Redan, i usprawiedl iwiając 
możebną niedokładność swego opisu: —  Niepodobna 
była z zewnętrznego stanowiska pojąć co się wewnąt rz 
działo w tym fatalnym szańcu,  którego załomy zdzi­
wi ły świat  widokiem wojsk angielskich dwa razy u-  
ciekających, w dwóch atakach przeciw jego straszl i ­
wym wałom.  Ten Redan kosztował  nas więcej zabi­
tych jak wzięcie Badajoz, nie mówiąc już 0 ludziach 
którzy zginęli w przykopach i aproszach do niego 
prowadzących,  chociaż nieprzyjaciel opuśc i ł  go, nie 
możem powiedzieć, byśmy mu taką stratę zadali, iż 
ustąpił ,  obawiając się nowego ataku. Owszem,  m u ­
simy w pokorze przyznać,  że Rossjanie utrzymali s >§ 
najzupełniej  na miejscu,  dopóki Francuzi nie usado­
wili się w Małakowie,  dopóki klucz pozycji nie wy­
padł im z ręku.  , ,

lOgo września.
Miasto ciągle się pali i rozpada w gruzy, f r ancuz i  

je zajęli. Następny rozkaz dzienny wydano z tego 
powodu: „Pięciu oficerów i ki lkunastu szeregowych 
zost a ło  raunemi w skutek wybuchów.

Wtorek l i g o  września,  r ano o godzinie lszej.
Przed godziną niesłychanie gwał towna  burza prze­

szła przez obóz. Wiatr  dmie od po łudnia i wschodu, 
dmie zaś z taką wściekłością,  że barak,  w którym p i­
szę, kołysze się na wszystkie st rony i napełnia sub­
telną kurzawą,  która wchodzi wszystkiemi szparami.
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Rossjanie ciągle sygnały dają nad Czernaja.  Ogień 
w Sebastopolu,  podniecany wiat rem,  wzmaga się. a 
ł n n a  palącego się miasta oświeca całe sklepienie nie­
ba ku północo-zachodowi.

O godzinie 2giej.
Burza się wzmogła,  deszcz gęsty pada. Nies łycha­

n e  błyskawice migotają nad płaszczyzną i oświecają 
n a  chwilę obóz; huk grzmotów jest tak krótki ale tak 
przerażający,  iż zbliża się bardzo, chociaż daleko jest 
przykrzejszym, do odgłosu dział.

Deszcz zmniejszył  nieco gwał towność pożaru w Se- 
bastopolu,  ale płomienie jego zdawały się czasami 
walczyć z błyskawicami o lepszą. W niebiosach j e ­
dnak toczy się zacięta walka,  jej  grzmoty natrząsają 
się z najpotężniejszej naszej kanonady.  Ten zasiłek 
wody bardzo się przyda obozowi,  gdzie ów a r tyku ł  
konsumej i  od pewnego czasu zaczął być nie obfi tym i 
t rudnym.

Godzina 4ta min.  15ście rano.
W  ciąga całego mego życia nie s łyszałem i nie wi ­

działem nic podobnego do potoków deszczu, który 
pada na tę część obozu. Uderza on w dach z hałasem 
katarakty,  prawdziwie leje jak z upustu.  Wiat r  jest 
n iepewny i zmienny według wszystkich k ierunków 
kompasu.  Czasami przez chwilę głęboka Cisza nas ta­
j e  i znów huragan wyje jak poprzednio.

Godzina 4ta min.  30ści rano.
Deszczowy huragan przeszedł:  dziesięć minut  d ł u ­

żej. a grozi ł  zalaniem obozu.
Godzina 9ta min.  45 rano.

Znowu burza przechodzi przez obóz— w i c h e r ,  grad, 
deszcz. Ziemia zamieni ła  się w* massę błota^

Niezadowolenie mnóstwa osób. które pragnęły prze­
pędzić swobodny dzień w Sebastopolu,  zmniejszyła 
wiadomość,  że wydano stanowcze rozkazy zabraniają­
ce wchodzenia do miasta, i że j e ne r a ł  Pcl iss ieroświad-  
czył,  iż jego placówki dawać będą ognia do każdego, 
kogo Spotkają na ulicach pomimo tego rozkazu. Pa- 
szporta można otrzymywać w biurze j encralnego ad­
jutants,  bez nich każdy zat rzymauym będzie przy wej­
ściu do szańców. Deszcz i grad zmniejszyły ogień,  
który poprzednio wiat r  niezmiernie podniecił ,  chociaż 
nie wiele zostało płomieniom do zniszczenia. Seba­
stopol jest teraz massą białych ruin,  poprzecinanych 
pręgami  czarnego dymu. (Times.)

—  Z Tripoli  donosi korespondent  Timesa z Malty, 
że do 14go września przybyło jedynie posi łków 4000  
wojsk tureckich z Prewezy,  ale że codzień spodziewa­
ją się 20 00  baszy-buzuków i 80 00  egipcjan.  Jak tyl­
ko te posiłki przybędą,  wys łaną zostanie wyprawa 
przeciw zbuntowanym pokoleniom pod Gionma; ale 
jakie będzie powodzenie tej wyprawy,  to pytanie ba r ­
dzo wątpl iwe.  Powstańcy mają być nader  silni i do­
cierają już do ulic miasta, nie dając pokoleniom które 
się z niemi nie połączyły,  nosić tam swych produktów 
i konfiskując schwytane za karę.  Głód zagląda ludno­
ści miejskiej w oczy, z miasta wywozowego stało się 
opo miastem przywozowem dla pszenicy i owsa z Mal­
ty. Nie uprawiono gruntów,  nie obsiano ich tej jesie­
ni,. a skutki ztąd w przyszłym roku będą straszne.  
W dodatku do panującej  już i tak nędzy, z powodu su ­
szy, st rumienie wyschły,  a wodę sprowadzać potrzeba 
z okolicy pod eskortą wojskową,  którą nieraz a rabo­
wie napadają.  Złoś l iwe febry bardzo licznie się obja­
wiają.  (Tim es.)

D A N J A.
—  Depesza telegraficzna nadeszła z Kopenhagi do 

Hamburga w dniu 27 wrzesmia, donosi,  że druga Izba 
duńska przyjęła ostatecznie 54  głosami  przeciw 44,  
wszelkie zmiany w Ustawie przez rząd proponowane.

( independance Beige).
V R A C J A.

Paryż 27 Września. Książe i księżna Brabancj i  
przybędą do naszego miasta 12 października z licznym 
orszakiem.'— Apartamenta w St.-Cloud przygotowują 
się dla Króla sardyfiskiego, mają tam nawet  w y p ra ­
wione być świetne uczty, jeśli stan zdrowia króla Wi-  
ktora-Emanue la poawoli mu znajdować się na nich .— 
Cesarz zamieszkiwać będzie w St .-Cloud do końca 
roku.

—  Rozwiązanie obozu w S t . -Omer .  o którem mó ­
wiliśmy przed niejakim czasem, potwierdziło się.

—  Znaleziono podobno na murach wyspy Ś. l .udwka 
odezwy buntownicze tyczące się drożyzny chleba. Po- 
dohnyż fakt zdarzył  się w' Metz. Niepodobna domyśleć 
się jakiego rezultatu spodziewają się z tych usi łowań 
zawichrzenia.

—  Zima straszy nas nie tyle mrozem jak podwyż­
szeniem cen żywności.  Już teraz robotnicy portów 
wojennych Cherbourg,  Rochefort,  Brest,  Tulon,  za­
żądali abv ich wynagrodzenie mogło  być podwyższo-

W  d r u k a rn i  J .  U n g e r . — W o l n o  d r u k o w a ć .

ne. Władze miejscowe nie okazały się nicprzychylne-  
mi temu żądaniu. Przeciwnie,  napisały do właściwych 
minis trów popierając to żądanie,  i nie ma wątpl iwo­
ści, że ci uczynią zadość prośbie prolctar jatu m a ry ­
narskiego.  Te podwyższenia wynosić będą po 2 5  do 
30 ceut imów dziennie.

Po zawichrzeniach w Evrcux,  które zostały zaraz 
przyt łumione,  mia ło  miejsce prawdziwe zaburzenie 
na targu w Bernay,  także w dtp.  de 1’Eure;  ale pod­
wyższenie ceny zboża było tylko pozorem tego za­
wichrzenia; rzeczywistemi przywódcami byli cz łonko­
wie towarzystwa Marianne.

Wszyscy robotnicy z kolei mieli się zgromadzić do­
magając się cząstkowej przedaży zboża. Każdy z nich 
przez dziwny zbieg okoliczności zdradzający źródło tej 
demonstracji  miał  przy sobie 10 fr. i za taką kwotę 
żądał  zboża.

—  Możemy z zupe łną  pewnością donieść, że t er ­
min istnienia wystawy zostanie przedłużony przy­
najmniej  o piętnaście dni. Mówiemy przynajmniej  o 
piętnaście dni,  ponieważ Cesarz chce aby to p rzed łu ­
żenie zostało rozciągnięte do całego miesiąca,  i żeby 
rozdanie nagród odbyło się w dniu 2 grudnia.  Odro ­
czenie zatem zamknięcia zostało zdecydowane co do 
zasady, idzie tylko już o roztrzygnieuie kwestji  czy 
zamknięcie nastąpi  15 czy 30  listopada. Zachodzi j e ­
szcze ta okoliczność, że rozdanie nagród ma się odbyć 
w transepcie,  pałacu przemysłu,  który na tę u ro ­
czystość będzie mus iał  być zupełnie  wypróżniony,  a 
to uie dałoby się uskutecznić od 30  listopada do 2  
grudnia.  Zdaje się zatem, że nie zamykając wystawy 
wypróżniać będą transept  zacząwszy od dnia 25  listo­
pada.

—  Abd-el -Kader  zwidził  wczoraj wystawę po­
wszechną i bawi ł  w niej blisko sześć godzin,  okazał  
on się znawcą w wielu gałęziach rękodzielnictwa i 
bystrym w ocenieniu ulepszeń zaprowadzonych w o- 
statnich czasach.

— Książe Sasko-Koburg-Golha odwidzi ł  wczoraj 
księcia Hjeronima w Palais-Royal,  dziś zaś książę Hje- 
r on i m oddał  wzajemną wizytę księciu Koburgskiemu.

(Independance Beige).
Paryż 28 Września. Według  noty zamieszczonej 

w dzisiejszym Monitorze, Towarzystwo kredytu r u ­
chomego odroczyło na później puszczenie w obieg n o ­
wych obligacji.  (Neue Pr. Zeitung).

H i S 2  P A N J A.
Madryt 22 Września. Od wczorajszego w ieczora 

nowe wrażenia wstrząsnęły naszym światem politycz­
nym. Oprócz proklamacj i  które puszczono w obieg 
wczoraj w naszem mieście, policja schwytała 1 4 , 000  
exemplarzy manifestu demokratycznego,  ułożonego 
w Eskurjalu.  Liczne aresztowania zostały dopełnione 
i wiele osób z pałacu są bardzo skompromi towanemu 
Znaleziono o ryg inał  tego manifestu i poznano pismo 
autora.  Głównie  mówiono wczoraj,  że król jest  skom­
promi towany  w tej sprawie.  Margrabia de Casa Sola,  
został  aresztowany równie jak były sekretarz k r ó lo ­
wej p. Perales.  Mniemają że ten ostatni jest  autorem 
w mowie będącego manifestu,  chociaż wiele osób przy­
pisywało go samemu królowi.

Nie należy brać za jednę i tę samą osobę, tego pa ­
na  Peralcs z margrabią  de Perales,  deputowanym 
w kortezach.  Niepodobna wyliczyć wszystkie komen­
tarze jakie czynione są nad tym przedmiotem,  wolimy 
zaczekać ira zupełnie pewne wiadomości.  Wszystkie 
zresztą listy z Eskurjalu zgadzają się na to, że wkrót ­
ce spodziewać się można ważnych starć.

Książe Vitorji otrzymuje codziennie listy radzące 
mu ahy się oddal i ł  do Logrońio i wróci ł  do s p o k o j n e ­
go życia jakie prowadzi ł  w ostatnich latach, że mis-  
sja jego już jest spe łniona i że on nie ma dość zdol­
ności aby dalej poprowadzić rozpoczęte dzreło.

—  S mu tna  wiadomość wstrząsnęła niekorzystnie 
opinją publiczną; wiadomość tę potwierdza dzisiejsza* 
Gazeta. W spotkaniu bandy kaidistowskiej pod do­
wództwem Borgesa,  z wojskiem królewskiem,  to ostat­
nie poniosło zupe łną klęskę. Urzędowy dziennik tak 
się w tym względzie wyraża; , , Kolumna z Kemps,  doJ 
wodzona przez pułkownika Ramon Lopez Claros,  mia­
ł a  niepomyślne spotkanie w górach C om b ie  zrozmai-  
temi bandami „karlistoskiemi,  połąęzonemi pod do­
wództwem cabecila Borges. Karliści schwytali  czter­
dziestu ludzi,  a między nimi czterech oficerów i samo- 
go pułkownika dowodzącego.  Tych pięciu ostatnich 
wypuszczono na wolność.

Chociaż wszelkie szczegóły tego wypadku nie do ­
szły jeszcze do wiadomości gabinetu,  jednakże rząd 
ma powód być niezadowolonym z postępowania p u ł ­
kownika dowodzącego, który został oddany pod sąd i 
zawieszony w swpjem urzędowaniu.  Pozostanie on 
pod strażą wcytadcl l i  Leridy,  dopóki sąd wojenny nie

wyrzecze względem jego postępowania.
Dodać wypada,  że listy prywatne z prowincji  Ler i ­

dy i Gir,omy podają liczbę żołnierzy królewsk ich.któ­
rzy się dostali w ręce karlistów, i)a 160 ludzi.

Jeńerał -kapi t an  Katalonji  o tr zymał  rozkaz z o r g a ­
nizowania czterech koinpanji  ochotników; będzie to 
pewien rodzaj milicji narodowej ruchomej,  znającej 
doskonale miejscowość i szczególne djalekty prowin­
cji w których będzie pełn i ł a  służbę.  Z rozmaitych li­
stów z Katalonji postrzegamy, że to utworzenie ocho­
tników Izabelli, (bo tak się ma nazywać ten korpus)  
z niezadowoleniem widziane jest  przez ludność tam- 
tejszą; pamięta ona bowiem ochotników i  niedawnej 
epoki.  Ci ochotnicy rościli sobie pretensje do najdzi­
wniejszych przywilejów, naznaczali  opłaty na gminy,  
wyznaczali karę śmierci na osoby najniewinniejszc.  j e ­
dynie dla rozrywki,  lub pomszczenia się za to, że zo­
stali pobici przez karlistów. Zdaje się że rząd nie tra­
fnie postąpi ł  w tdj kreacji.

Telegraf  znowu się omyl i ł  donosząc,  że Gazeta 
w dniu 13tym b. m. ogłosi ła  nowy regulamin pałacu,  
gdyż ogłoszenie to nas tąpi ło dopiero w dniu 16tym 
ó- m. (Independance Belge.)

Madryt 2 GWrześnia. Zdrowie Jej Kr. Mości wi­
docznie się polepsza.— Trybu na ł  Koty wczoraj zaprze­
s ta ł  Swoich posiedzeń.

Gwał towna burza wybuchła wczoraj w Madrycie 
i zrządziła znaczne Szkody.

Pogłoski w przedmiocie przesilenia ministerjalne-  
go, są zupełnie bezzasadne.

J en e ra ł  Pr im hrabia de Reuss, został  mianowany  
jene ra ł-kap i t anem Grenady.  (Independance Belge).

P R U S S  Y.
Koblenz 26 Września. W tej chwili przybył  tu 

Król wir temberski  i został  przyjęty przez Jego Król. 
Mość Króla pruskiego.

Jut ro spodziewany jest  Książe rejent  badeński.
(Neue Preussische Zeitung).

—  Czytamy w Preus. Corresp.:
Oto postanowienie powzięte w przedmiocie armji 

pruskiej:  i .  Zmniejszenie które zwykle ma miejsce 
podczas zimy w składzie rozmaitych korpusów,  w tym 
roku nigdzie miejsca mieć nie będzie. 2. Rekruci wszy­
stkich armji  mają stawić się w swoich korpusach już 
w jesieni.  3. Żołnie rze z piechoty i pionjerów którzy 
wysłużyli  swoje lata, otrzymają dymisje w zwyczaj­
nym terminie.  4. Pu łki  jazdy i ar tyler j i  p o s t a w i ą  się 
co do ludzi i koni na stopie Wojennej,  otrzymując 
w stopie wojennej  r ekrutów i r emontę tak, żeby lu ­
dzie przewyższający etat zostali uwolnieni ,  a konie 
prze dane. (Jour. de St. Pet.)

WIADOMOŚCI Z WSCHODU.
—  Journal drezdeński zawiera następującą ko re ­

spondencję z Wiednia:
P rywatne listy z Jassv .donoszą, j e Izraelici w Moł -  

dawji przesłal i  do Porty prośbę, aby im dozwolone 
było nabywać na własność dobra ziemskie w Księ­
stwach. Wielki wezyr przesłał  tę prośbę hospodarowi 
z zaleceniem, aby j<f odpowiednio rozstrzygnął .  Ksią­
że Ghika zw oła ł  dywan nadzwyczajny i przedłożył  
mu tę kwestję do rozstrzygnienia.  Dywan u łożył  text 
amfory, w której protestuje w sposobie najenergi-  
czniejszym przeciw wszelkiemu obcemu wdawaniu się 
w sprawy w e w n ę tr z n e  kraju;  »nie przyznając ani wy­
sokiej I orcie, ani żadnemu innemu mocarstwu p rawa 
jotykania  w jakimkolwiek sposobie przywilejów Księ­
stwa Mołdawji i oświadczając, że w żadnym razie nie 
może być dozwolonem Izraelitom nabywać pos iad ło ­
ści ziemskie. '< Rezolucja ta została jako odpowiedź 
przesłana do Konstantynopola.

—  Zeit zapewnia,  że rząd f rancuski zaproponował  
wszystkim państwom które są interesowane w prze­
kopaniu kana łu  przez między-morze Suez,  aby ufor­
mowały komisję biegłych którabysię udała doEgiptu,  
aby tam po dokładnem rozpatrzeniu się w miejscowo­
ści, uradzić najwłaściwszy sposób wykonania tego 
wielkiego przedsięwzięcia. iVussv zostały także w e ­
zwane aby wzięły udział w przedwstępnych naradach 
nad tym przedmiotem, i wed ług berl ińskiej  Borsert. 
Zeitung, s ławny  j eogra f  Karol Riiter, zajmuje się już 
roztrząsaniem rozmaitych projektów tak dawnych 
jak i nowych,  które zostały wypracowane względem 
zbudowania w mowie będącego kanału.

(Jo el ersbourg).

I E A T R  ROZMAITOŚCI.  Dziś: Graziella.— Dawne 
m iłostki.— Nowy mizantrop i dróciarz.

TEATR WIELKI.  Jutro: lszy akt  Nabuchodonoior. 
— Lalka Noryinbergska. -—Tańce  z opery Wieszczka  
róż.

Dziś r an o  stopni ciepła 9, wczoraj w południe 15. 
Wysokość wody na Wiśle stóp I cali 10.

—  W a r s z a w a  dnia  2 l  W r z eś n i a  ( 3  1’a źd z i e r n i k a j  1855 r o k u .  —  S t a r s z y  C e n z o r  f .  8 o b i e s z c, z a ii s k i.


